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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 4 marki (za odnosze
nie do domu dopłaca się 20 pfen. kwartalnie) z przesyłką po

cztową kwartalnie 4 marki 50 fenigów.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 2 marki; na I stronie okładki 
1 marka 20 fen.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tek
stem 60 fen.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 50 fen.; 
K ron ika  tow arzyska , N e k ro lo g i nadesłane po 1 marce 50 fen . za 
wiersz. Marginesy: l-stronie 20 marek, przy Nadesłanych 16 mar.; 
na ostatniej str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.
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Wilno, róg Ś-to Jerskiej i Kazańskiej Nr. 9.

W rocznicę Konstytucyi 3 maja.
Mija 125-ta rocznica Konstytucyi naszej. Warszawa dzień 

ten uczci świętem uroczystem. Promiennej tej chwili w życiu 
naszem narodowem poświęcamy i my numer nasz bieżący.

W pamiętnym roku 1791 dwa 
wielkie narody Europy dokonały 
wielkiego czynu, stworzyły konsty- 
tucye, które rozpocząć miały nową 
erę w ich życiu. Konstytucya 3 ma
ja o cztery miesiące wyprzedziła 
francuską, będąc podobnie jak oina 
owocem pracy 'dwuletniej. Na obu 
odbiły się idee polityczne wieku 
oświecenia, obie wypowiadały walkę 
średniowieczcizyźtnie, obie dążyły do 
stworzenia praworządnego - nowoży
tnego państwa, i pomimo to wszyst
ko różniły się od siebie zasadniczo. 
„Gdy konstytucya francuska", pisze 
znakomity historyk paryski. ..posta
wiła sobie za cel odjęcie tronowi 
władzy wykonawczej, konstytucya 
polska miała mu przywrócić najgłó
wniejsze prerogatywy. Pierwsza kła
dła tamę absolutyzmowi — druga a- 
nar,c l i i i " .  Z różnych przesłanek wy
chodzili prawodawcy nad Wisłą i Se
kwaną, różnemi do swych celów dą
żyli drogami: Francy a pławiła się we 
krwi, plącąc dań sekciarskiemu do
ktrynerstwu swych przywódców, na
tomiast, jak niebawem po ogłoszeniu 
konstytucy-i 3 maja orzekli z zazdro
ścią paryscy przyjaciele konstytucyi 
monarchicznej, „Mądrzy polacy ba
czyli na to. aby nie wywracać da
wnego swego rządu dla wypróbo
wania teoryj groszowych, dla .zdoby
cia możności chodzenia wśród ruin 
skąpanych we łzach, pokrytych nie
szczęśliwymi, trupami, spalonemi 
domami, aby poprzez katastrofy,

Pamiętajcie
o wpisach szkolnych.

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.

bezład, zbrodnie, nieszczęścia dojść 
do zupełnej anarchii. Pozostawili 
gmach, uwzględnili wszystkich jego 
właścicieli, ograniczyli się tylko do 
naprawy regulaminu. Nie chcieli ro
bić. nie zrobili rewolucyi".

Ale nietyilko francuscy 'monar
chiści konstytucyjni wielbili dzido 3 
maja: oddawali mu współcześnie po
chwały bardziej w danej chwili obie
ktywni sędziowie — politycy angiel
scy. cenią je zaś do dziś dnia uczeni 
europejscy i patrząc na nie z odle
głości przeszło stulecia- stawiają je 
wyżej od współczesnei konstytucyi 
francuskiej. Cudzoziemcy jednak, 
choćby najprzenikliwsi, sa w stanie 
ocenić należycie jedynie znaczenie 
polityczne konstytucyi 3 maja. Ale 
poza niem konstytucya miała dla 
Polski olbrzymie znaczenie moralne, 
dla nas samych tylko dostrzegalne, 
które sprawia, że do d.ziś 'dnia jest 
ona dla nas nietyilko najdroższa reli
kwia przeszłości, lecz jednocześnie 
źródłem życia, źródłem siły. „Czem 
bylibyśmy dzisiaj bez tei konstytu
cyi". pisze prof. Balzer, ..trudno po
myśleć bez zgrozy, a czem przez nią 
jesteśmy, dosyć ocenić nie można. 
Gdybyśmy byli upadli w czasach sa
skich. bylibyśmy tom ciałem mar- 
tiwem, które ipogrzeliać koniecznie 
należało, bo przeszło całe zgnilizną i 
zepsuciem. Odybyśmy byli upadli 
po pierwszych reformach za Stani
sława Augusta, powiedzianoby, iż 
zginął organizm, który po straszneui

zdrętwieniu zaczął drgać, niewiado
mo. czy do .nowego życia, czy w o- 
statnich tylko śmiertelnych podry
wach. Ale po tej konstytucyi... Ona 
to wykazała, że rok 1795 przy
szedł o cztery lata zapóźno". Jeśli 
w ciągu stuletnich nieszczęść nie 
straciliśmy nadziei na lepsza przy
szłość. to przedewszystkiem dlatego, 
że konstytucya 3 maja podtrzymuje 
w nas wiarę w siły twórcze narodu 
polskiego, który ,,z własnej niekrę- 
powanei woli, nie przez siłę i przemoc 
dobijających się o swe prawa klas 
upośledzonych, nie przez nacisk ze 
strony rządu, dążącego do wzmo
cnienia swej władzy, nawet nie za 
wolą lub poparciem jakiejkolwiek 
potencyi obcej, a czasem przeciwko 
ich woli" zenwa} z dotychczasową 
tradycyą polityczną, przeprowadza
jąc zasadnicze irefonmy społeczne i 
państwowe.

Ta okoliczność, iż sejm cztero
letni nie zdążył już Państwa Polskie
go ocalić od zguby, że Po 3 maja 
przyszła Targowica, nie zmniejsza 
bynajmniej moralnego znaczenia na
szej 'konstytucyi, wiemy dziś bo
wiem, że akcya targowiczan przy 
ówczesnym nastroju panującym w 
kraju nie miałaby powodzenia, gdy
by nie pomoc Rosyi... Niedawno tak 
nawet surowy sędzia naszej prze
szłości, jak Waleryan Kalinka, pisał, 
iż dzięki konstytucyi 3 maja ..Pań
stwo Polskie okazywało się zdolnem 
do poprawy, zdolnem stać o swoich 
silach, byleby mu nie 'przeszkadzali 
nieprzyjaciele".

Nie zawiedli się twórcy konsty
tucyi, gdy w przepięknym wstępie do 
ustawy 3 maja wyrażali nadzieje, ,.i,ż 
na wdzięczność pokoleń współcze
snych i przyszłych zasłużą", nie za
wiódł się poseł ziemi Dobrzyńskiej, 
Jan Neponmcyn Zboiński, gdy w 
swej płomiennej mowie, wygłoszonej 
3 maja, wyraża! pragnienie, ..by dzień 
ten uwiecznił imię króla, by pokole
nia pokoleniom podały pamiątkę dnia 
tego". I oto już przeszło 5 ćwierci 
wieku, a my wciąż święcimy pamią
tkę dnia tego, w którym król z sej
mem uchwalili konstytucye . uznając, 
iż los nas wszystkich od ugruntowa
nia i wydoskonalenia konstytucyi na
rodowej jedynie zawisł, długiem do-
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świadczeniem poznawszy zadawnio
ne rządu naszego wady, a chcąc ko
rzystać z pory, w jakiej się Europa 
znajduje, i z tej dogorywającej chwili, 
która nas samych sobie wróciła, 
wolni od hańbiących obcej przemocy 
nakazów, ceniąc drożej nad życie, 
nad szczęśliwość osobistą exysten- 
cyę polityczną, niepodległość ze
wnętrzna i wolność wewnętrzną na
rodu"... *).

Póki istnieć będzie naród polski, 
zawsze dzień 3 maja będzie dla nie
go świętem, w którym schylą się gło
wy przed pamięcią ipełnych świętego 
zapału braci Ignacego i Stanisława 
Potockich, iz taka szlachetnością wy
rzekających się przywilejów, jakie 
magnatom dawała dotychczasowa a- 
■narchia, ,i przed zasługami Arystyde- 
sa polskiego, Stanisława Małachow-. 
skiego, iprzed wiedzą Kołłątaja, przed 
patryotyzmem Niemcewicza. Wej- 
senhoffa, Zakrzewskiego... W dniu 
tym wreszcie zapominamy o słabości 
charakteru Stanisława Augusta, a 
czcimy w nim „króla-obywatela".

Twórców 'konstytucyi 3 maja 
wielbimy nietylko jednak za ich cno
tę i patryotyzm, ale w równej mie
rze iza ich realizm polityczny. Dzię
ki niemu rozumieli oni dokładnie, że 
w takich chwilach, jakie wówczas 
■przeżywała Polska, gdy wojna z Ro- 
syą wisiata w powietrzu, lekkomy
ślnością byłoby przedsiębrać odrazu 
reformy zbyt radykalne, któreby 
mogły pociągnąć za soiba nieobliczal
ne w swych następstwach kryzysy 
Społeczne i ekonomiczne. Ustawa 3 
■maja miała być więc jedynie pier- 
wszem ogniwem w łańcuchu dal
szych reform. Zaznaczyli to dobitnie 
sami prawodawcy, „porę i czas rewi- 
zyi konstytucyi w lat dwadzieścia 
pięć .naznaczając, uznając potrzebę 
wydoskonalenia onej po doświad
czeniu jej skutków". Nie będąc do
skonała. była ustawa 3 maja w da
nych warunkach najlepszą, bo moż
liwą do wprowadzenia w życie. Rea
lizm polityczny prawodawców wy
razi! się też i w .umiejętności pogo
dzenia .współczesnych idei politycz
nych .myślicieli zachodnio-europej
skich z tradycyami ustroju polskie
go. ..Przejętą więc konstytucya", pi- 
sze Baizler, ..szereg dawniejszych za
sad, na których opierał się ustrój 
Polski, a .nawet jeżeli je przekształ
cała i zmieniała, to w duchu narodo
wym; z urządzeń zachodnich. Polsce 
nieznanych, choć może w niejednem 
lepszych, czerpała wprawdzie, ale o- 
strożnie i znowu je do stosunków 
polskich odpowiednio naginała. Nie 
zamknęła więc oczu na to. co sobie 
ludzkość zdobyła, ale nie zapomnia
ła i o tern, że każdy naród ma swoje 
właściwości i osobne .potrzeby, od
mienną koleją dziejów wytworzone. 
Nie była więc ślepem. niewolniczem 
■naśladowaniem obcych wzorów; by-

*) Wstęp .do ustawy rządowej dnia 
3 maja.

la reforma wielką, ąle na gruncie na
rodowym. Była zatem i jest czemś 
samorodnem. czemś- co z nas sa
mych powstało, za c.o. jeżeli to zte. 
odpowiadamy my .sami, a jeżeli to 
■dobre, to nasza w tern .zasługa i chlu
ba. Była czemś. co do narodu prze
mówić i w sercach jego oddźwięk 
znaleźć mogło. Z taka karta kon
stytucyjna mógt ten naród śmiało ru
szyć da,lei w .pochód dziejowy".

Przed sejmem Czteroletnim na
ród ograniczat się jedynie do szla
chty. Ona jedna miała przywilej 
korzystania z pełni praw obywatel
skich. brania udziału w rządach 
parlamentarnych, ona jedna miała 
przywilej patryotyzmu. Mieszcza
nie byli faktycznie obywatelami nie 
.kraju całego, lecz jedynie swych 
rzeczypospolitycli miejskich; mie
szczanin. który miał amfoicye i po
trzebę służenia krajowi, musial ze
rwać .ze stanem mieszczańskim. I 
oto konstytucya 3 maja, zatrzymując 
prawo dwa tygodnie przedtem za
padłe pod tytułem ..Miasta nasze 
królewskie wolne w Państwach Rze
czypospolitej". dopuszczała miesz
czan do uczestniczenia w wyższych 
magistraturaoh państwowych, otwie
rała im drogę do służby państwo 
weij—robiła z nich obywateli czynnych 
Rzeczypospolitej polskiej. Niedarmo 
mieszczaństwo warszawskie ■ przez 
usta swego ówczesnego prezydenta 
Łukaszewicza wielbiło Stanisława Au
gusta. ..jako naczelnika najświetniej
szych prawodawców ■ narodu grona, 
prawdziwych miłośników ludzkości i

Pomnik St. M ałachowskiego, 
marszałka sejmu, na którym 

uchwalono Konstytucyę.

R zeźba Laboureur’a, w ykonana w ed łu g  p ro 
je k tu  Tho rw a ldsena  w k o ś c ie le  św. Jana 
w W arszaw ie . 57 N o /o k .

uszczęśliwicielów narodu polskiego, 
jako uszczęśliwicielów w szczególe 
milionowego ludu naszego miejskie
go". Reformy parlamentarne sejmu 
Czteroletniego upadły wraz z Rze- 
cząpospolitą, nie zdążyły nawet 
przejść próby ogniowej doświadcze
nia. ale reforma stanu .miejskiego 
przeżyła upadek konstytucyi. Mie
szczaństwo pozostało już n,a zawsze 
istotna częścią narodu i narówni ze 
szlachta przez cały wiek dziewiętna
sty ponosiło jaknajwiększe ofiary dla 
ojczyzny, uzyskanej w roku 1791.

Reformy w sprawie włościań
skiej. przedsięwzięte przez konstytu- 
cyę 3 maja. były skromniejsze, .niż 
praw,a o .miastach; nie uwłaszczały 
one włościan, nie znosiły poddań
stwa, nie przeprowadzały nawet 
oczynszow.ania; pamiętać wszak
że należy, że i na Zachodzie sprawa 
włościańska daleka była jeszcze 
wówczas od pomyślnego rozwiąza
nia. Polsce, która w rozwoju go
spodarczym spóźniła się w stosunku 
do Zachodu, trudno było wyprzedzać 
go w reformach agrarnych. Bądź- 
co-bądź sejm Czteroletni rozwojowi 
sprawy włościańskiej nadal właści
wy kierunek, „lud rolniczy, z pod 'któ
rego ręki płynie najobfitsze bogactw 
krajowych źródło, który najlicz
niejszą w narodzie stanowi lu
dność, a zatem najdzielniejsza kraju 
silę, tak przez sprawiedliwość, ludz
kość i obowiązki cbrześciańskie. ja
ko i przez własny nasz interes dobrze 
rozumiany, pod opiekę Prawa i rzą
du krajowego przyjmując". Trudno 
w istocie było w krótszych słowach 
dosadniej umotywować konieczność 
refomy włościańskiej, która jakkol
wiek na długie rozłożona miała być 
lata, odrazu bądź-co-bądź dawaia 
..włościanom polskim ojczyznę, pra
wo. króla".

Reformy ustroju państwowego, 
przedsięwzięte przez sejm Czterole
tni! którym Targowica, a raczej Ka
tarzyna II nie dala wejść w życie, 
znosiły jednym zamacham szkodliwe 
anachronizmy, jak przedewszyst- 
kiem liberum veto. konfederacyę, 
elekcyę, wprowadzały rząd silny, 
skupiony w iręku króla i ministrów 
.przezeń mianowanych, wskrzeszały 
dziedziczność tronu — były więc 
najwymowniejszym dowodem, że nie 
jesteśmy narodem apolitycznym. To 
też dzięki konstytucyi 3 maja łatwo 
odeprzeć nam dzisiaj oskarżenia 
czy pocieszenia różnych niepowoła
nych mędrców, dowodzących, iż upa
dek Polski byt logie z,nem następ
stwem naszej niezdolności do ewo- 
lucyi państwowej i społecznej. Sej
mowi Czteroletniemu zawdzięczamy 
nasze poczucie, iż jesteśmy .narodem 
wolnych prawodawców, stworzonym 
do życia państwowego, bo umieją
cym widzieć swe błędy i umiejącym 
je usuwać. I oto „.pokolenia pokole
niom przekazują pamiątkę dnia 3 
maja".

/g. Baranowski.
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\N 125-tą rocznicę.

KONSTYTUCYA 3-go MAJA 1791 ROKU.

,,Już dzień był na schyłku i słabo oświecał starożytne gmachy farnego sklepienia, w którem dały sie widzieć rozwinięte cechów chorągwie, wśróa 
ludu zewsząd po gankach i ołtarzach nawet natłoczonego, jako  też i te, które zwy ciężką ręką pozawieszali przodkowie. Starożytne dzielnych Polaków 
groby, sama świętość miejsca, wśród niego królh biskupi, senat, posłowie, z wzniesionemi rekami przysięgający na szczęście narodu, wszyslko to czyniło 
widok równie wspaniały, ja k  tkliwy. Przed wykonaniem przysięgi oświadczył Sapieha, marszałek konfederacyi litewskiej, iż z przekonania swego czyni 

ofiarę dla powszechności. Nastąpił potem ten hymn święty, rzadko kiedy za szczęście milionów ludzi śpiewany”.
(H . Kołłątaj: ,,O ustanowieniu i upadku, Konstylucyi 3 maja. I, ijćj).



Jak obradował sejm w dniu 3 maja.
Właściwie dzień 5 maja miał być 

przeznaczony ma przeprowadzenie uchwa
ły konstytucyjnej w sejmie. Ze wzglę
dów jednak na kontragitacye zwolenni
ków Rosyi musiano przyspieszyć termin. 
3 maj stal się dniem przełomowym. Wie
dzieli bowiem patryoci, że. rusofile nie bę
dą mogli na sejm zjawić się w komple
cie. Porozjeżdżali się na święta wielka
nocne. Stronnicy reformy natomiast swo
ich zwolenników zatrzymali w Warsza
wie, szykując się do planowej akcyi.

Już 2 maja rozgłoszono w Warsza
wie wiadomość, że w wielkiej sali Pałacu 
Radziwillowskiego na Krakowsk. Przed
mieściu odczytaną będzie przygotowywa
na nowa ustawa rządowa. Na sali zja
wili się mieszczanie pod przewodnictwem 
świetnych agitatorów, Dembowskiego i 
Konopki. Gdy odczytano ustawę, rozle
gły się okrzyki:'Zgoda! Zgoda!

Wieczorem w pałacu marszałka Ma
łachowskiego zebrali się patryoci, by o- 
statecznie uchwalić, w jaki sposób popro
wadzić jutrzejsze obrady. Rusofile ze
szli się w salonie Bułhakowa. Branicki, 
Kossakowski. Massalski, Raczyński, Su- 
chorzewski nie mogli liczyć na powodze
nie, gdyż byli w mniejszości, ale tern 
niemniej zdecydowali się na walkę do 
ostatka.

Przyszedł dzień decydujący. Już od 
rana wyciągnęły z koszar liczne oddzia
ły wojska i ustawiły się szpalerami 
wzdłuż Krakowskiego-Przedmieścia. Na 
tarasy zamku wprowadzono kilka .armat. 
Na ulice wyległy tłumy publiczności. W 
kierunku zamku tłoczono się. Rusofile 
rzucają w tłum różne plotki. Szepcą o 
rozruchach, o śmierci króla, o rewolucyi. 
Sklepy są zamknięte. Furty domów za
barykadowane. Tłum gromadzący się 
pod zamkiem wykrzykuje: „Niech żyje 
konstytucya"!

W sali obrad już od wschodu słońca 
pozajmowano wszystkie miejsca. Na ku-

rytarzach, w sieniach, schodach a nawet 
na podwórzu zamkowem tłok wielki. 
Uroczysta cisza panowała na sali. Ru
sofile zgromadzili się kolo Braniokiego. 
Patryoci, chcąc jednak obezwładnić 
zwartą grupkę tych ludzi, tak .manewru
ją, że dzielą ich, otaczają, odsuwają.

O godzinie 11 wszedł do sali król 
Stanisław August w mundurze korpusu 
kadetów, otoczony senatorami i urzędni
kami koronnymi. Sala wita króla okrzy
kiem. Zasiadł Stanisław August na tro
nie. Marszalek wielki koronny uderza 
trzykrotnie laską o ziemię i udziela głosu 
marszałkowi sejmowemu. Historyczne 
posiedzenie zaczęto.

Pierwszy glos po marszałku zabiera 
poseł krakowski. Sołtyk. Wywodzi on: 
„Wszędzie odgłos publiczny już niesie, 
że jeżeli połacy nie użyją tej chwili, któ
ra już jest bardzo krótką, dla przyspie
szenia ustawy rządu, dla wzmocnienia sil 
krajowych, staną się niechybnie łupem 
przemocy i zmownej chciwości sąsia
dów". Poprosił następnie, by odczytano 
wiadomość od posłów zagranicznych, by 
nie wydalono publiczności z sali. Na to 
rozległ się krzyk Suchorzewskiego. Uspo
kojono go. Zaczęto czytanie depesz. Su
chorzewski rozpoczyna znów komedyę. 
Nic to nie skutkuje. Opuszcza więc swo
je miejsce i kroczy na środek sali. Zry
wa ze swojej piersi medal Sw. Stanisła
wa i rzuca .nim o ziemię. Obali! się .na 
ziemię i wrzeszczał, prosząc króla, by 
nie pozwolił .targać praw złotej polskiej 
wolności.

Udzielono mu wreszcie głosu. Na
gadał się, nakrzyczal, nawywodził, jak to 
chcą u nas w Polsce zaprowadzić abso
lutyzm. Smiecli rozległ się z galeryi na 
jego wywody. Matuszewicz przystąpił 
do odczytywania depesz zagranicznych. 
Wszystkie brzmiały niepokojąco. Potocki, 
projektodawca reformy, wskazał następ
nie na niebezpieczeństwa i wzywał do so
lidarnej uchwały. Król zażądał odczyta

nia projektu. Po odczytaniu izba .prawie 
cała wyraziła swoją zgodę, ale znów pod
niosły się głosy syczące, niezgodne.

Suchorzewski wyprowadził swego 
synka na środek sali i wrzeszczał: „Ża
bi ję własne dziecię, aby nie dożyło nie
woli, którą ten projekt gotuje".

W ten sposób przez godzin blizko 
dziesięć Suchorzewski urządzał obstru- 
kcyę. Dopiero koło godziny ósmej wie
czorem większość sejmowa, zagrzana roz
sądnym głosem posła inflanckiego, Za- 
bietły, zebrała się u stóp tronu. Wtedy 
Stanisław August, pochwycony też ogól
nym zapałem i napięciem, wszedł na 
krzesło tronowe i zawołał:

„Gdy widzę stalą i wyraźną sejmują
cych wolę, abym wykonał .przysięgę na 
konstytucyę narodową, wzywam zatem 
ciebie, pierwszy kapłanie tu przytomny, 
mości książę biskupie krakowski, ażebyś 
mi przeczytać raczył rotę przysięgi, dla 
wykonania .jej przeze mnie". .Biskup kra
kowski Turski odebrał od króla przysię
gę. Ewangelię trzymał biskup Gorzeń- 
ski. Po królewskiej przysiędze sejm, 
dwór, dostojnicy i publiczność poszli do 
katedry. Na ulicy tłum krzyczał: Niech 
żyje konstytucya! Wiwat król!

Cechy i bractwa czekały też przed 
zamkiem.

W katedrze zaprzysięgli konstytu
cyę stany sejmujące. Biskup Gorzeński 
zaintonował: Ciebie Boże chwalimy.

Z kościoła powrócono znów do sali 
obrad. Zastano Suchorzewskiego ze .swo
ją partyą. Nie .przysięgli — pozostali, 
knując zmowę.

Tak minął pamiętny dzień 3 maja 
1791 roku. Naród pokazał czynem, że 
pragnie uwolnić się z .pęt anarchii, samo
woli i upadku. Chciano ratować tonącą 
nawę Rzeczypospolitej. Źe nie uratowa
no — nie jest to winą niczyją. Zly los 
czyhał na naszą zagmbę i podszeptywał 
targowiczanoni zmowę z północną alian- 
tką. F. L.
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Medal na pamiątkę zbudowania Medal współczesny, wybity w Warszawie
kaplicy w ogrodzie botanicznym, w roku 1916 na pamiątkę 125 rocznicy.

założonej w 1792 r.
Medal na pamiątkę Konstytucyi 

wybity w 1791 r.
(Z e  zbiorów Eug. de Phulla).

Opozycya przeciwkonstytucyjna.
Sejm poszedł do Katedry przy

sięgać na nową ustawę rządową. Ńa 
sali pozostała garstka, z dwudziestu 
postów złożona. Na czele tej opor
nej paczki stał Suchorzewski, który 
we wszelki możliwy sposób starał się 
nie dopuścić do uchwały.

Czemuż ludziom tym nie udzie
lił się entuzyazm całego sejmu? Cze
mu konsekwentnie zwalczali nową 
ustawę? Czemu w przyszłości z 
garstki tej wypełznie, jad zaraźliwy, 
który epidemicznie zawładnie szla
chtą i popędzi ją do obozu Targowi- 
czan? Dziś w promieniu lat stu dwu
dziestu pięciu możemy trzeźwo osą
dzić ich upartą walkę, która przynio
sła Rzeczypospolitej zgubę.

Dnia 19 maja 1792 roku wtargnę
ły wojska carowej Katarzyny w gra
nice ziem naszych. Wysłano je, by 
broniły wolności szlacheckiej. Ca
rowa ogłosiła się obronicielką pol
skiej wolności, deklarując, że sejm 
obraził ją, jako gwarantkę. Działal
ność sejmu uznała za nielegalną. 
Wskazywała, że uchwała dąży 
do monarchii nieograniczonej, tak 
sprzecznej z duchem wolności pol
skiej. Ironia tych oświadczyn Kata
rzyny nabrała dziś specyalnie barwy 
dziwnie konkretnej. Po stu latach 
gwałtów rosyjskich w Polsce wiemy 
dokładnie, jakich wolności bronić mo
że moskiewska państwowość.

Opozycya jednak tegoczesna 
szukała w Rosyi oparcia, nie bacząc 
na wszelkie wyraźne ze strony tej 
sąsiadki gwałty nad Rzeczpospolitą. 
Czemuż jej zawierzyła?

Jak wiemy, największą zdobyczą 
nowej uchwały było przeprowadze
nie prawa o dziedziczność korony. 
Na wypadek tylko wygaśnięcia całe
go rodu królewskiego miano odby
wać elebcye. Zasada dziedziczności 
tronu została przyjęta i uradowany 
sejm wołał: Niech żyje elektor Sa
ski!—którego domowi uchwalono od
dać Piastową 'koronę.

Możnowładcy-kacykoiwie polscy 
w rodzaju Rzewuskich, Branickich 
przeciwko tej zasadzie podnosili pro
test. Bez elekcyi wpływ ich malał. 
Nikt nie będzie zabiegał o ich 
względy. Wprawdzie Polską na 
tern zyskiwała, gdyż ukrócano nadu
żyć wiele, jakie się działy podczas 
wszystkich elekcyi, ale cóż to obcho
dzi możno władców. Wolą Polskę w 
rozstroju, bo wtedy w mętnej wodzie 
bezkarnie mogą łowić wszelkiego ro
dzaju dla siebie korzyści. Dla sąsia
dów, którym też .na rękę byłą Polska 
słaba, możnowładcy stali się sprzy
mierzeńcami nielada.

Cóż sprawiało, że i gmin szla
checki zaciągał się pod sztandary 
możnowladców? Przez nową ustawę 
olbrzymia warstwą szlachty miepo- 
siadającej została usunięta od praw, 
.■jakie jej zapewniały obyczaje dawne. 
Wprowadzono bowiem zasadę na
stępującą przy wyborach: według 
prawa o sejmikach prawa wyborcze 
zostały nadane tylko dziedzicom oraz 
ich synom, zastawnikom .i posesorom 
dożywotnim, plącącym sto złotych 
ofiary dziesiątego grosza. Wojakowi 
urlopowani, posiadający własność 
ziemską,' byli też dopuszczeni do 
praw wyborczych. W ten sposób 
cale .rzesze szlachty straciły prawa 
wyborcze. Gmin ten szlachecki w 
rękach możnowladców stał się silą, 
którą użyli do walki z reformą.

Uchwały bowiem dotyczące mie
szczan nie wnosiły żadnych takich 
nowalii, któreby większości szlache
ckiej byty przeciwne. Sprawa chłop
ska przez konistytucyę też nie zo
stała rozwiązaną. Dopiero uniwer
sał Połaniecki Kościuszki uczynił z 
chłopów obywateli.

Opozycya pr z e c i wkous ty tucy j n a 
opierała się tylko na tycli dwóch 
przeciwnych swoim interesom postu
latach. Sądziła, że broni równości, 
■wolności szlacheckiej, tradycyjne
go liberum veto — a wykopała grób

państwu polskiemu. Wszystkie inne 
czynniki nie oburzały tak zwolenni
ków tradycyomaiizmu, jak widmo od
sunięcia od władzy i nałożenie odpo
wiedzialności za sprawowanie urzędu.

Zrosły się razem z duszą gminu 
szlacheckiego ambitne uroszczenia. 
Wybujały w kacykach - możnowład- 
cach w niepohamowaną prywatę. 
I dla prywaty poświęcili dobro Oj
czyzny. Historya zapisała na kar
tach ku wiecznej rzeczy pamiątce i 
przestrodze ich hańbiącą opozyicyę.

Dr. Z. Al.

HZ zzzzzc Boga, iv Trójcy Świętej Je
dynego.

Stanisław August z Bożej laski i woli 
Narodu Król Polski, Wielki Książe Litew
ski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzki. 
Kijowski, Wołyński, Podolski, Podlaski, 
Inflancki, Smoleński, Siewierski i Czer- 
niechowski, wraz z Stanami skonfedero- 
wanymi, w liczbie podwójnej Naród Pol
ski reprezentującymi, ■— uznając, iż los 
nas wszystkich od ugruntowania i wydo
skonalenia Konstytucyi narodowej jedy
nie zawisł, długiem doświadczeniem po
znawszy zadawnione rządu naszego wa
dy, a chcąc korzystać z pory, w jakiej 
sie Europa znajduje, i z lej dogorywają
cej chwili, która nas samym sobie wró
ciła, wolni od hańbiących obcej przemo
cy nakazów, ceniąc drożej nad życie, nad 
szczęśliwość osobistą — egzysteneye po
lityczną, niepodległość zewnętrzną i wol
ność wewnętrzną narodu, którego los w 
rece nasze jest powierzony, chcąc oraz na 
błogosławieństwo, na wdzięczność współ
czesnych i przyszłych pokoleń zasłużyć, 
mimo przeszkód^ które tv nas namiętności 
sprawować mogą, dla dobra powszechne
go, dla ugruntowania wolności, dla oca
lenia Ojczyzny naszej i jej granic z naj
większą stałością ducha, niniejszą Kon- 
slytucye uchwalamy i te całkowicie za 
świętą, za niewzruszoną deklarujemy, 
dopókiby Naród w czasie, prawem prze
pisanym, wyraźną wolą swoją nie uznał 
potrzeby odmienienia w nżaj jakiego ar
tykułu. Do której to Konstytucyi dalsze 
ustawy Sejmu teraźniejszego ivc wszyst- 
kiem stosować sie mają.
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Posiedzenie organizacyjne Komitetu dla obchodu uroczystości 3 maja.

Na posiedzeniu organizacyjnem, odbytem w dniu 19 b. m. w sali posiedzeń C. T. R., obecni byli p rzedstaw ic ie le  — dosłow nie — ca łe j W ar
szawy. Posiedzenie zagaili: ks. p ra ła t Chełm icki (1), przew odniczył dyrektor Pomorski (2), assesorowali pp. dyrekto r L ib ick i (3) i poseł 
Łempicki (4). Sprawozdanie z prac przygotowawczych dawał inż. Chmielewski (5). Dalej widzimy ks. R adziw iłła  (6), p rzeds taw ic ie li R. 
G. .O. pp: hr. Roztworowskiego (7), i v. prezesa D zierzb ickiego (8), na jw ybitn ie jszych dzia łaczy społecznych, po litycznych, redaktorów 

codziennych pism i t. p.

Na froncie walk na Wschodzie.

Fot. St. Dzikowski. Pole drutów kolczastych.
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ZYGMUNT SEYDA, poseł 
do parlamentu niem iec
kiego, narodowy demo
krata, naznaczony sędzią 

gminnym w Będzinie.

Na widowni — z tygodnia.

ST. PFEIFFER, zosta ł po
wołany na czo ło  Komisyi 
budżetowej przy Kom ite
cie O bywatelskim  st. m. 

Warszawy.

Ek. bar. DILLER, szef okupa- 
cyi austryackie j, zos ta ł miano
wany namiestnikiem G alicyi. 
P ozostaw ił w K ró les tw ie  jak- 

najlepsze wspomnienia.

Von der GOLTZ, fe ldm ar
szałek, zmarł w Konstan
tynopolu, w ybitny po lityk, 
któremu Niemcy zawdzię
cza ją  swój wpływ wTurcyi.

Pułk. J. G A Ł Ę Z O  W S K I, 
prezes Muzeum narodo
wego w R app e rsw illu , 
m in ister wojny w 1863 r., 

zmarł.

Teatry warszawskie.
TEATR POLSKI. „Wesołe żonki z  Wind
soru" oraz „Czarna dama" Ber. Shawa.

Rocznicę śmierci Szekspira obcho
dzi} Teatr Polski wystawieniem zabawnej 
krotochwili mistrza sceny p. t. „Wesołe 
żonki z Windsoru". Na wstęp dano 
„Czarną damę" B. Shawa, specyainie na 
■uroczystość szekspirowską napisaną. W 
„Czarnej damie" występuje Szekspir 
charakterystycznie przez p. Węgrzyna 
wyszlachetniony, i prowadzi dyalog z 
Elżbietą o potrzebie założenia teatru na
rodowego. Prolog ten jest miłym po
mysłem wesołego Bernarda Shawa, któ
ry nawet z .racyi uroczystości .nie po
wstrzymał się od urządzenia schadzki 
Szekspirowi z .królową. Schadzka W.ilo- 
wi bardzo się ndaje, aż tu przychodzi in
na zawoalowana dama, zazdrosna o swe
go Williama, .i wymierza dotkliwy poli
czek. Zawoalowanej królowej nie poznał 
Szekspir. Nie truchleje przed poznaną. 
Notuje na świstku papieru jej charakte
rystyczne słowa i cieszy się, jak to 
brzmieć będzie w dramacie.

„Wesołe żonki" w inscemizacyi Tea
tru Polskiego wypadły .bardzo zajmująco. 
Sir Fialstaffa graf p. Jarniński. Doskona
le spisywały się „tłumy". Chudziaik i 
Płytek bawili swoją groteskowością. 
Przyjemną niespodziankę uczynili też 
publiczności p. Leszczyński oraz p. Rot- 
terowa. Karykatury ich kreacyi utrzy
mane były w mierze. E. C.

Na froncie zachodnim.

Francuski kucharz wojskowy, nie bacząc na rozrywające sią szrapnele, niesie swoim 
towarzyszom jedzenie na wysuniętą pozycyę pod Verdun.

Recital Natalii Siennickiej'.
Znana artystka dramatyczna p. Natalia 

Siennicka, świetna odtwórczyni ról reper
tuaru h e r o in ,  
której kreacye 
w d ram atach  
P rz y b y s z e w 
skiego wysoko 
ceniła krytyka 
teatralna, urzą
dza d. 30 b. nr. 
w sali Stowarzy
szenia techni
ków swój reci
tal. Współudział 
przyrzekli znani 
artyści. Zapew
ne interesująca 
się sztuką od
twórczą Warsza
wa pośpieszy na

koncert p. Siennickiej, gdyż już dawno 
nie widziano artystki na deskach sceny.

Poświęcenie kuchni Ne 71 w Sielcach (gmina Mokotów).

Grupa pań Opiekunek kuchni z ks. proboszczem Blizińskim i głównemi gospodyniami.
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Związek kolporterów chrześcijan w Warszawie.

P. Edmund KrUger zorganizował zw iązek kolporterów chrześcijan w W arszaw ie. Instytucya ta  ma na celu obroną interesów kol
porterów oraz rozwijanie oświaty wśród swoich członków. Poświęcenie odbyło się 5 kw ietn ia  r. b. Fot. M aryan Fuks.

„S N 0  P”
Wśród towarzystw ubezpieczenio

wych w Królestwie „Snop" zajmuje miej
sce czołowe, jako instytucya oparta na 
polskim wyłącznie kapitale i przestrze
gająca ściśle zasad wzajemności. Dzia
łalność bowiem Towarzystwa „Snop" 
opiera się na możliwie szerokim udziale 
ubezpieczonych w kierowaniu sprawami 
swojej instytucyi. Osiemdziesięciu kilku 
przedstawicieli, wybieranych co trzy lata 
przez ubezpieczonych, tworzy ogólne ze
branie, które decyduje wszystkie zasa
dnicze sprawy Towarzystwa. Zebranie to 
wybiera Radę i Zarząd.

Obecnie Towarzystwo „Snop" roz
szerzyć zamierzyło swoją działalność i 
na miasta. A więc budowle, majątek ru
chomy, składy towarowe, zakłady prze
mysłowe będą przyjmowane też przez 
Towarzystwo do ubezpieczenia. Z racyi 
tej dąży Towarzystwo do zjednania so
bie we wszystkich miastach Królestwa 
odpowiednich mężów zaufania, by pole
gając na ich radzie, stosownie przyjmo
wać ubezpieczenia.

Odbyta d,n. 31 marca r. b. fconferencya

Dom w łasny  T o w arzys tw a  ubezp iecze ń  
„S n o p "  w W arszaw ie  p rzy ul. B e rga  N° 3, 
w któ rym  m ieszczą  s ię  b iu ra  te j  in s ty tu c y i.

Rady T-wa „Snop" z wybitnymi przed
stawicielami przemysłu i handlu m. War
szawy wytknęła zasadnicze podstawy .te
go rodzaju organizacyi. Rozszerzy się 
więc dotychczasowa społeczna działal
ność Towarzystwa „Snop", które wy
trwale przeprowadza zasadę samopomo
cy i wspótdzielczości w dziedzinie ubez
pieczeń od ognia.

Pomimo utrudnień, jakie czynił rząd 
rosyjski T-wu „Snop" w ciągu lat 6-ciu, 
to jest od 1 lipca 1908 r. do 30 czerwca 
1914 r., wypłacono tytułem należnych zy
sków udziałowcom ubezpieczonym 616.492 
rb. zysków.

Na czele Zarządu Towarzystwa 
„Snop" stoi znany ze swojej energii i 
przedsiębiorczości działacz społeczny, 
P. Stanisław Dzierzbioki. Cały zaś Za
rząd tworzą: p,p. Alek. Karszo-Siedlewski, 
Zygmunt Choromański. Kazimierz Szere- 
szewski i Stefan Higersberger. Preze
sem zaś Rady jest poseł .do .rady pań
stwa, Eustachy Dobiecki.

Towarzystwo „Sno.p“, jako instytu- 
cya wzajemnej pomocy, zasługuje bez
względnie na szerokie poparcie. Powinno 
wyrugować teraz w zupełności rosyjskie 
Towarzystwa Ubezpieczeniowe, które z 
kraju naszego ciągnęły tak wielkie zyski.

CHRZEŚCIJAŃSKA JÓZEFA MAIJ.
—=  H Ł I7 6 L 4  A® 4 6 , te l . G 2 -3 3 . ==—-

Posiada na składzie druki: p o d a n ia  d o  s ą d u  i p le n ip o 
t e n c je  dla pp. adwokatów, gospodarzy i administratorów 
domów, oraz przyjmuj© wszelkie zamówienia, w zakres 
drukarstw a w chodzące.

Z poważaniem J o z e f  M a i ) .

I  THTTERSHŁ H .  KONOPNICKI 1
NOWOSENATORSKA 5/7, 
kupno i sprzedaż koni.

f in r a rn  nnlpram v Szan Czytelnikom zasługu- V I JJU IG O C U  I l y  ją cą  na poparcie szwaczkę,
która je s t  w osta teczn e j nędzy niezdolna do pracy 
przymiera z głodu z matką staruszką. Ofiary dla
Z. Swieżawskiej przyjmuje adm. „Świata".

O d p o w ie dz ia ln y  re d a k to r-w yd a w ca : C zes ła w  P odw ińsk i. K lis z e  i druk w ykonane w Z a k ł. G ra f. Tow . A kc . S. O rg e lb ra n d a  S -ów  w W arszaw ie
Za p o zw o len iem  n iem ie c k ie j ce n zu ry  w o je n n e j.
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